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Następny Nr. „HOSANNY” z powodu wakacji 
ukaże się po 20 sierpnia.

KAROL WIELKI A  LITURGJA
K arol W ielk .,  który we F r a n c j i  i w Niemczech czczony jest 

jako  Błogosław iony w dniu 28 stycznia3) ;  ze wszystkich w ład­
ców chrześci jańskich na jw ięce j s ię  zasłużył liturgji rzym skiej,  
które j  teksty  i śpiew zaprowadził w swem ogromnem państwie, 
obe jm u jącem  pół Europy, rugując lokalne rytuały, m ącące je d ­
nolitość zachodniego obrządku.

W iadomo, iż na jego dworze istniała t. zw. Szkoła  P a ła c o ­
wa, gd„ie młodzież k szta łciła  się w śpiewie gregorjańskim, 
w którym sam cesarz chętnie brał udział. W . M etz i w Soissons 
założył on słynne szkoły  śpiewackie, i napisał do papieża L eo ­
na I I I ,  prosząc go o przysłanie  mu kantorów z Rzymu, aby p rz y ­
wrócić śpiew gregorjański w Niemczech i F r a n c j i  do pierwotnej 
czystości. Śpiewacy kaplicy pałacow ej w Akwizgranie krzywili 
się trochę na tych cudzoziemców, lecz monarcha zapytał ich 
z uśmiechem: ,,Co jest czyściejsze, strumyk czy źró d ło ? “ —  
„Strum yk", odrzekli zaskoczeni pytaniem. —  „Otóż zam ącili­
ście strumyk, powróćcie zatem do źródła",  brzm iała odpowiedź 
monarchy.

3) Antypapież Paschalis III kanonizował Karola Wielkiego 
w 1165 r., na żądanie cesarza Fryderyka Rudobrodego. W  później­
szych wiekach Stolica św. nie chcąc unieważniać tego aktu, ani wzna­
wiać procesu kanonizacyjnego, pozwoliła w krajach niegdyś podle­
głych berłu Karola W. czcić go nadal lecz ijako Błogosławionego. — 
We Francji „la St. Charlemagne" jest po dziśdzień świętem szkol- 
nem, bo Karol W, jest od wieków patronem Sorbony, a zatem i p a ­
tronem całego szkolnictwa.
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J e d e n  z w ysłanych z Rzym u śpiewaków, kapłan Romanus, 
w podróży swej na północ dotarł tylko do H. G allen  (w S zw aj-  
car ji )  i tu zatrzym any chorobą, pozostał.  Założył on w tern 
słynnem benedyktyńskiem  opactwie szkołę śpiewacką, której 
sława, jak  pisze kronikarz Ekkchart ,  sięgała ,,od morza do m o­
rza" ,  a której wpływ promieniował na ca łe  Niemcy. A n ty fo ­
narz przywieziony z Rzym u przez Rom ana, który odpisał go 
wiernie z A ntyfonarza  św. G rzegorza W ielkiego, dotąd się 
przechow uje w bibliotece k lasztornej,  której stanowi n a jc e n n ie j ­
szą ozdobę').

Przez K arola  W . duchowni powołani z Rzym u nauczyli też 
F ranków  gry organow ej; ówczesny pisarz W ala fr id  Strabo opo­
wiada, że pewna białogłowa, słysząc poraź pierwszy w kościele 
dźwięk tego nieznanego dotąd instrumentu, „um arła w ekstazie".

K arol W . nietylko popierał śpiew gregoi jański i dbał o j e ­
go nieskalaną czystość ,ale sam pisał dzieła treści liturgicznej. 
Mnichowi anglo - saskiemu Alkuinowi, przy jacielow i swemu, 
dedykował: „D e Sacrificio M issae et ratione Rituum E cclesiae"; 
wydał okólnik do Odelberta, arcybiskupa M edjolańskiego, p. t. 
„D e Baptism o ejusque ritibus", i napisał przedmowę do zbioru 
Hom ilji  używanych w Brew jarzu ,  k ł óre polecił uporządkować 
słynnemu Pawłowi Djakonowi, autorowi hymnu św ięto jańskie­
go „Ut ąueant la x is“ . Znany powszechnie hymn do Ducha Św. 
„Veni Creator“ jest  przypisany K arolowi W . przez na jp o w aż­
nie jszych  uczonych"). „Nie skończylibyśmy, mówi opat z Sole- 
smes, chcąc wyliczyć wszystko co K arol W . uczynił dla liturgji;  
m a te r ja ł  byłby tak obfity, że wymagałby osobnego dzieła".

Uczony ks. D arras, w X V II - ty m  tomie sw oje j „H istorji  K o ­
śc io ła" ,  rozwodzi się szeroko nad zasługami K arola  W . na polu 
liturgji.  T am  też w yczytać można następu jące  zdarzenie, spisa­
ne przez bezimiennego mnicha klasztoru St. Gallen, autora źró­
dłowego dzieła p. t „G ęsta  Caroli M agni".

„Pewnego razu, opowiada kronikarz, w wil ję  św. M arcina 
(10.X I .)  zaw ołał cesarz K arol jednego z duchownych swego 
dworu, znamienitego urodzeniem i nauką, i zamianował go na 
świeżo osierocone biskupstwo. U radow any nominat pośpieszył 
natychm iast z wydaniem uczty, na którą sprosił swych p r z y ja ­
ciół, urzędników i dygnitarzy dworskich oraz delegatów z przy ­
szłej swej d jecez ji.  Spędził wieczór na biesiadzie i zapomniał 
o Ju trzn i,  którą uroczyście odprawiano w kaplicy p ałacow ej,

2) Ten bezcenny zabytek jest niezbitym dowodem, że św. Grze­
gorz pisał nie literami jak niektórzy mniemają, lecz neumami. Znany 
muzyk religijny Lambillotte S. J .  ogłosił go drukiem w Brukselli 
1867 r. (p. Kothe, Musikges chich te ) .

:1) Dom Gueranger.
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o północy, jako  w święto patrona G a l j i4). C erem onjarz  rozdał 
naprzód, ważnie jsze części oficjum pomiędzy członków chóru, 
a temu duchownemu przypadło  było  w udziale II-g ie  respon- 
sorium św. M arcina :

„Domine, .si adhuc populo tuo sum necessarius,
Non recuso subire propter eos laborem :

F ia t  voluntas tua.

O c u l i ; ac manibus in coelum sem per ińtentus,
Invićtum ab oratione spiritum rólaxabat.

F ia t  volunias tua".

G d y  więc doszło do Ju trz n i  do tego m iejsca,  po odśpiewa­
niu odnośnej lekcji,  nasta ła  głucha cisza, i ca ły  chór zamilkł. 
W szystk ich  spojrzenia  zw róciły  się na pustą  stallę ucztu jącego 
podówczas nominata, i nikt nie śmiał zaśpiewać za niego tru d ­
ny  utwór muzyczny. C esarz Karol,  obecny wedle zw yczaju  swe­
go na tern nocnem nabożeństwie ,rze k ł :  ,,Niech który za niego 
zaśpiewa —  cantet aliquis“ . Zakłopotanie obecnych wzmogło 
się, bo nikt nie chcia ł się puścić na im prowizację, gdy wtem 
ubogi księżyna niskiego rodu, którego cesarz trzym ał w kaplicy 
sw oje j  przez miłosierdzie, wstał i zaintonował, nie responsorium 
,,Domine, si adhuc", którego nut nie miał przed oczyma, lecz 
„ P ater  noster".  W szystkim  obecnym zbierało się na śmiech, lecz 
Karolus ruchem ręki uśmierzył niew czesną wesołość. B iedny 
ksiądz mógł więc ciągnąć dale j rozpoczęte „O jcze  nasz", i za ­
trzymał się  dopiero po słowach: „Adveniat regnum tuum", na 
co ca ły  chór mógł odpowiedzieć, wedle tekstu responsorium św. 
M a rc in a :

„ F ia t  voluntas tua".

P o  skończonej Ju trz n i  cesarz powrócił do wielkiej sali p a ­
łacow ej,  gdzie na kominku —  „od cam inum " —  palił  się wielki 
ogień, bo zimna była  noc listopadowa. G rz e ją c  się tak przy  ogni­
sku, kazał zaw ołać improwizowanego kantora i zapytał suro­
wym głosem: „Kto ci kazał intonować responsorium ?". P rz e ra ­
żony księżyna odrzekł pokornie: „ T y  sam, N a j ja śn ie js z y  P a ­
nie, gdyś raczył powiedzieć: „Cantet ałiquis‘. —  „Niech i tak 
będzie, rzecze monarcha; ale dlaczego zaśpiewałeś P a te r  no­
s t e r ? "  —  „O wielki Królu, na js łodszy  mój P an ie ,  odpowiedział,

4) Płaszcz św. Marcina (cappa), którego połowę oddał był 
ubogiemu, przechowywał się z dawien dawna w oratorium królów 
francuskih, stąd powstała nazwa „cappella", która przeszła następnie 
do wszystkich ijęzykov.: chapelle, chapel, Kapelle, kaplica i t. p. 
(p. „Rok liturgiczny, t. XV. 11 listopada).
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n ie miałem przed oczyma tego responsorium, i nikt mi go nie- 
podsunął. A b y  więc przypodobać się tw oje j  Łaskaw ości,  ch c ia ­
łem na tw e wezwanie zaśpiewać, i wytbfałem coś, do czego się 
mogła zastosować odpowiedź chóru: „ F ia t  voluntas tu a“ . D latego 
zaśpiewałem „P ate r  noster".  —• „A  więc, rzekł po chwili nam y­
słu K arolus Magnus, podnosząc głos, aby być słyszanym od 
wszystkich dworzan, —  był tu pyszny, którego naznaczyłem  na 
w aku jące  biskupstwo, a który nie umiał uczcić ani Boga, k tóre­
go jest sługą, ani króla, którego jes t  poddanym. P rzeucztow ał 
on tę świętą noc; tyś go zastąpił w chórze —  zaśtąpże go i na 
b iskupstw ie!'1.

( c. d. n.)
S. M. R.

DZIEJE ŚPIEWU CERKIEWNEGO 
W ROSJI W  XVII WIEKU

(Ciąg dalszy).

Pobożność narodu rosyjskiego sprawia, że wielkie m uzycz­
ne talenty  zarówno w średniowieczu, jak  również i wiekach 
późnie jszych, oddaw ały się na służbę Bogu, tworząc coraz to 
nowe m elod je  do tekstów liturgicznych. Czasy te, t, j. wiek X I I I ,  
X IV ,  X V , X V I  i X V I I  to kopalnia nieskażonej,  prawdziwej, n ie ­
tknię te j  zmazą renesansu, nietylko muzyki, a le  i sztuki wogóle. 
J a k  p o ry w ają  dzisie jszych paryskich artystów  ówczesne ikony 
rosyjskie , któremi ozdobili R o s ję  tak sławne szkoły, ja k  szkoła 
Rublewa, Straganowych, D jonizego etc., ta k  dla wszystkich h i­
storyków muzyki dzisiejszych czasów są niezmiernie cenne te 
dokumenty muzyki cerkiew nej,  które zrodziły talenty  w czesne­
go i późnego średniowiecza. Muzyka cerkiewna ówczesnych 
wieków jest jak kona rosy jska. W  ikonie niema nic m ater ja ln e-  
go, w muzyce cerkiewnej również: ikona posiada d ce w ic z ą  czy­
stość i cz aru jącą  prostotę, muzyka cerkiewna również; z ikony 
uderza na nas blask boskości, z muzyki cerkiewnej również. T a  
dawna cerkiewna rosy jsk a  muzyka obfitu je w większą pełnię 
treści, rosy jsk ie  prawosławie z czasów carów  Iwanów, Borysów  
Godunowych, A leksych, śpiewa szerokim oddechem duszy, znać 
w te j  muzyce, że sila niebios była im bardzo blizka, a p rzy sło ­
wie ich „Bez Boga, ni do proga",  było stwierdzeniem rzeczyw i­
stości. Utwory cerkiewne owych czasów są^zwarte, mocne i p rz e ­
n ik a ją ce  swym mistycyzmem. Upadek stylu ikony p ó jdzie  w p a ­
rze z upadkiem prawdziwej muzyki cerkiew nej,  p rzy jd ą  w pły­
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wy włoskie, niemieckie i zniekształcą  ową dziewiczą urodę li­
turgicznego śpiewu cerkiewnego. A le  o tein później.

Na schyłku X V I  w. rozw ija  się w R o s j i  kunszt śpiewaczy. 
Zakonnik M arce li  Bezborodyj tw oizy  „ P sa łte rz "  z pochwałami 
dla ostatnich cudotwórców.

Iwan Nos, utworzył tr jod y  na W ie lk i P ost i czas W ie lk a ­
nocny. (Trjod , jest księgą liturgiczną), oraz różne chwałośpie- 
wy świętym pańskim. W  tym  czasie z jaw ia  się księga: wsie- 
noszcznoje  bdien je  (nabożeństwo nocne) i „trezwon" (małe 
święta), p o ja w ia ją  się śpiewy: powszednie, m ałe i średnie, m a­
ją c e  ua ce lu  zwężenie zbyt długich czy tań  i śpiewów. Ze wszyst­
kich rodzajów  śpiewu p rz y ję ły  s-ię w cerkwiach rosy jsk ich  n a­
stęp u jące :  mały znakowy, kijowski, grecki i bułgarski. M ały
znakowy jest skrótem wielkiego, stosowano go w nabożeństwach 
codziennych. Kijow ski jest  re d a k c ją  wielkiego znakowego śpie­
wu, ale nosi na sobie charakter  miękkości i rzewności krain nad­
dnieprzańskich. G recki w m elodji,  rytmie i charakterze różni 
się od znakowego śpiewu, zb liża jąc  się do bułgarskiego. B u łg a r ­
ski śpiew ma charakter  słowiański, jest  m elodyjny  i ma w sobie 
właściw ą „nutę". K ijow ska, grecka i bułgarska nuta obraca się 
oczywiście w ośmiu trybach  gregorjańskich. T rzy  powyższe ro ­
dza je  rozpowszechniły się na jb ard z ie j  na Ukrainie i B iałorusi.  
Praw osław na cerkiew na Ukrainie broniąc się przed u n ją  
z Rzym em  w eszła w stosunki z cerkwią księstwa M oskiewskie­
go, z cerkwią grecką i południowych Słow ian; ztamtąd czerpała  
pomoc i środki do obrony. Odbiło się to na śpiewie, albowiem 
do cerkwi ukraińskiej w siąkły n a jsz lach etn ie jsze  i n a jp ię k n ie j­
sze m elod je  liturgiczne cerkwi sąsiednich. W z a je m n e  współży­
cie tych cerkwi sprawiło, że owe n a jlep sze  m elod je  rozpow­
szechniły  się w ca łe j  R os ji .  P a tr ja rc h a  Nikon, wielki miłośnik 
śpiewu (w. X I I I  nakazał aby w soborze św. Zofji  w Nowogro­
dzie W ielk im  wykonywano śpiewy na nutę kijowską i grecką. 
C a r  A lek sy  zaprosił greckiego śpiewaka M elec ju sza  do M o ­
skwy, aby swoich Wielkorusów zapoznać z nutą grecką; tenże 
śpiewak w ciągu trzech la t (1656 —  59) ćwiczył w greckiej nu­
cie chór p atr jarszy .  W  r. 1667 w czasie  wielkanocnych świąt 
jutrznię z prawej strony klirosu śpiewał archim adryta D jonizy, 
oraz M elec ju sz  z towarzyszami po grecku, a chór p atr ja rszy  
z lewej strony na nutę grecką śpiewał teksty cerkiewno - s ło ­
wiańskie. Co się ty czy  nuty bułgarskiej,  to tę studjowali ro s y j ­
sc y  mnisi na Atosie.

W  wykonaniu śpiewu władze cerkiewne trzym ały się orze­
czenia szóstego powszechnego soboru: „uczęszcza jący  do domu 
bożego na śpiewy, niech u nika ją  bezcelowych szlochów, i n ie­
naturalnych  krzyków, niechaj nie w prow adzają  nic, coiby nie li­
cowało z m ajestatem  i godnością świątyni pańskie j,  ale uważ­
nie i serdecznie wyśpiewywali psalm y Bogu, który ta jn iki p rz e ­
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n ik a“. „K rzyczeć z ca łych  sił w czasie modlitwy, nie jest  rzecz 
m ądra",  mówi św. Nilus. U n ik a ją c  krzyków w śpiewie, zw raca­
no również uwagę, ażeby nie wpaść w drugą ostateczność, przed 
którą  przestrzega św. Hieronim: ,,nie należy iść w ś lady  tragi­
ków i osłabiać serca  przeczulaniem i roztkliwianiem gardła  
i ust, należy  śpiewać z bo jaźn ią  i serdecznie".  Cerkiewne u sta­
wy o śpiewie rozróżnia ją  śpiew głośny, bez krzyku i cichy, ale 
taki, który mogą wszyscy obecni usłyszeć. Co do tempa, ustawy 
rozróżnia ją  śpiew powolny i ożywiony. P ierw szy stosu je się do 
śpiewów świątecznych, drugi zaś do śpiewów w dni zwykłe. 
Śpiew recytowany bez podwyższania m elod ji i bez przyśpie­
szania tempa, odpow iadający  naszemu recytatiwowi naz. się 
śpiewem równym ‘

X. H. Nowacki.

ŚPIEWNIK KOŚCIELNY 
X . JAN A SIEDLECKIEGO

Śpiewnik Kościelny z m elodjam i na 2 głosy. W y danie  ju ­
bileuszowe (1878 —  1928). O pracow ał X  Z. Świerczek, C. M. ze 
współudziałem B o les ław a W a lle k  - W alewskiego. Nakład 
i własność K s ;ęży M isjonarzy, 1928.

X. Ja n  Siedlecki —  Śpiewnik Kościelny. —  W ydanie  jubi­
leuszowe. —  Towarzyszenie organowe. Część I-sza. Kraków, 
1930.

J a k  ważnym czynnikiem w życiu K ościo ła  i w życiu religij-  
nem poszczególnych narodów są pieśni re ligi jno  - kościelne 
w językach  narodowych nie potrzeba chyba dowodzić. W p ra w ­
dzie, nie mogą one w żadnym- wypadku zastąpić łacińskich litur­
gicznych śpiewów, ustalonych i nakazanych przez K ościół dla 
liturgji rzymsko - katolick ie j,  niemniej m a ją  swoje wielkie za ­
stosowanie przy nabożeństwach t. zw. dodatkowych, przy p ro ­
ce s jach  i wogóle —• poza li tu rg ją  oficjalną.

P olsk a  pieśń koście lna ma sw o ją  bogatą przeszłość i a r ty ­
styczną i historyczno - narodową. N ależy przeto ją  szanować 
i kultywować.

M ieliśm y dość pokaźną liczbę wydanych zbiorów pieśni ko­
ścielnych, lecz żadne z nich nie m iały  tego powodzenia i rozpo­
wszechnienia, zresztą, i b. słusznie, co X. Mioduszewskiego —  
Śpiewnik Koście lny  (1838) i X . J .  S iedleckiego —  Śpiewniczek.
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Ten  ostatni, wydany poraź pierwszy w r. 1878, doczekał się k il­
ku wydań. Śpiewnik X . J .  Siedleckiego posiadał sw oje  zalety, 
lecz posiadał też i sw oje wady, z których wymieniam, zdaniem 
mojem  n a jw ażnie jsze :  znalazło się w tym śpiewniku sporo p ie­
śni muzycznie bezwartościowych; do większości melodyj doda­
no drugi głos (wtór), który raził ubóstwem inwencji muzycznej, 
a w v, ielu wypadkach zniekształcał sens tonalny piękny daw­
nych polskich pieśni, wzorowanych na śpiewach chorału gre- 
gor jańskiego.

Ponieważ większość m elodyj podana była w formie śpie­
w anej przez lud w M ałopolsce, p izeto  Śpiewnik X. J .  S ied le c­
kiego miał większe znaczenie lokalno - dzielnicowe, niż ogólno­
polskie.

Po wojnie, w Zjednoczonej P olsce  —  powstała myśl u je d ­
nosta jnienia  śpiewów kościelno - ludowych, oraz wydania 
Śpiewnika kościelnego któryby, obowiązywał wszystkie dziel­
nice Polski. W  tym ce lu  powołana została  przez Episkopat P o l ­
ski sp e c ja ln a  komisja. Nie wiem dokładnie jakie  były rezultaty 
prac te j K om is ji  i jak  ostatecznie kw estję  tę rozwiązano.

Zdaniem jednak mojem, u jednosta jnienie w ca łe j  P olsce 
śpiewów ludowo - kościelnych jes t  nie do przeprowadzenia 
chociażby ze względu na różnice reg jonałne kultury ludowej 
w Polsce, a zresztą, nie widzę ra c ji  ani praktyczno - re ligi jne j,  
ani artystyczno - muzycznej,  by lud w Zakopanem tak samo 
śpiewał „Święty B o ż e “ lub „Boże w dobroci" jak  to czynią 
w Święcianach lub Szamotułach. S ą  to pieśni religijno - ludowe, 
lud śp iew ając je  dostosowuje do swoich wymagań estetyczno - 
muzycznych, wprowadza pewne zmiany i w arjanty . W  tych 
różnicach, w tych w arjan tach  prze jaw ia  się twórczość m uzycz­
na ludu. N ależy nietylko to uszanować, lecz i kultywować. P rak-  
tyczniejszem  i pożytecznie jszem  przeto byłoby wydanie śpiew­
ników kościelnych dla pewnych dzielnic, a może nawet i dla 
poszczególnych diecezyj.

J  ubileuszowe wydanie Śpiewnika Kościelnego X. J .  S ie ­
dleckiego wprowadza szereg dobrych zmian: śpiewy łac iń ­
skie —  jak  psalmy, hymny, antyfony, jedna msza greg. —  po­
dane są według wydania watykańskiego; tekst pieśni starannie 
zrewidowany; każda pieśń posiada źródłowe noty; układ śpiew­
nika bardziej prze jrzysty  od wydań poprzednich.

Niezawsze natomiast można się zgodzić na u jęcia  w ramy 
taktu wielu pieśni dawnych —  taktówki w yp acza ją  tu sens ry t­
miczny i niszczą swobodę rytmiczną, tak charakterystyczną 
i piękną dla tych pieśni. A  już całkowicie chybionem jest  po­
nowne wydanie śpiewnika w formie dwugłosowej. Nasuwa się 
pytanie —  dla kogo przeznaczone fest opracowanie dwugłosowe 
tych p ieśni?  Lud z nut nie potrafi śpiewać, zresztą, obcą jest
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wielogłosowość dla śpiewów ludowo - polskich, najp ięknie j  gdy 
u nas lud śpiewa zgodnie jednogłosowo.

Dla chórów kościelnych i szkolnych opracowanie dwugło­
sowe tych pieśni nie n a d a je  się ze względu na ubóstwo i b an al­
ność harm oniczną i rytmiczną drugiego‘“'głosu Dziś stawiamy 
nieco większe wymagania chórom szkolnym i kościelnym w do­
borze swego repertuaru muzycznego. 30  —  40 lat temu dwugłos 
taki możliwie nikogo nie raził,  dziś b. razi ludzi cokolwiek osłu­
chanych i obeznanych z muzyką.

W iadom em  jest, iż opracowanie artystyczne pieśni dwu­
głosowe] nie należy  do rzeczy łatwych. D aw niejsi mistrzowie 
pięknie i um iejętnie operowali dwugłosem, posługując się do 
tego kontrapunktem. C hcąc więc dziś opracowywać pieśni dwu­
głosowe, należałoby, zda je  się, zastosować polifonję.

Niewdzięczne mieli zadanie autorzy opracowania Tow a­
rzyszenia organowego Śpiewnika X. J .  Siedleckiego, musieli bo­
wiem uwzględnić dwugłos pieśni, a więc mieli zgóry naszkico­
wane ram y harmoniczne, a te, jak  zaznaczyłem  w yżej,  nie są 
ciekawe. Nic też dziwnego, iż większość opracowań wypadła 
niezbyt udanie. P rzeg ry w a jąc  je  odnosi się wrażenie, iż są to 
poprawne —  i tylko —  ćwiczenia harmoniczne uczniów Kon- 
serwatorjum, cokolwiek przeładow ane ruchem, przez co pieśni 
te z a tr a c a ją  p rze jrzystość  rytmiczną.

Co zaś do harm onizacji  pieśni dawnych, opartych na tona­
c jach  kościelnych, przypomina ona sposób harm ojiizacji szkoły 
regensburskie j z czasów H aberla, nieostrożne zaś używanie 
chromatyki zaciera charakterystyczne cechy tonalne tych pieśni.

W ym ienione tu braki opracowania towarzyszenia organo­
wego w ynika ją  przeważnie z ubogiego i dość lichego układu 
dwugłosowego śpiewnika.

Śpiewnik K oście lny  X  J .  S iedleckiego w swoim czasie nie­
m ałe usługi oddał Kościołowi Katolickiem u w Polsce, a zapew­
ne będzie jeszcze pożyteczny i dla Kościoła  i dla kultury p o l­
skiej,  jeś l i  tylko w nowych wydaniach uwzględni nowoczesne 
wymagania muzyczne.

Kw est ja  zaś wydania śpiewników kościelnych d ie ce z ja l­
nych nadal zosta je  ważną i aktualną.

Bronisław Rutkowski.
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KRONIKA KRAJO W A
W A R S Z A W A .

M inisterstwo R o b ó t  Publicznych przeznaczyło T o w arzy stw u  'Muzyki 

L iturgicznej w  dzielnicy Żoliborz 12 tysięcy łokci  placu dla w ybudow a­

nia na nim Sch o la  Cantorum. Roboty  budowlane m a ją  się rozpocząć jesie -  

nią b. r. Scho la  będzie miała własny internat i szkołę po w szechn ą, do której 

będą przy jm ow ani chłopcy z dobrym głosem i słuchem. Celem Scholii Can­

torum będzie kształcenie i w ycho w yw an ie  przyszłych organistów.

Dnia 10 czerw ca odbyła się uroczystość  poświęcenia  cm entarza dla 

poległych żołnierzy włoskich na ziemiach polskich za Bielanami. Nabożeń­

s tw o  odprawił J. E. nuncjusz M arm aggi.  Śp iew y wykonali alumni semi- 

narjum metropolitalnego. O becni byli : J. E E .  kardynał Kakowski, minister 

włoski spraw zagranicznych, Grandi i zaproszeni goście  z różnych ambasad.

* * *

W  połowie ubiegłego m iesiąca m a ja  młodzież w katedrze wykonała 

mszę gregor jańską , budząc ja k  zwykle entuzjazm w starszem  pokoleniu. 

S zczególnie  silne wrażenie zrobiło „Salve festa  dies“ zaśpiewane z 700  dzie­

c ięcych  piersi;  śpiewali oczywiście razem  i w szyscy  alumni.

Dn. 10 czerw ca zakończyły się tegoroczne publiczne wykłady śpiewu 

gregor jańskiego, prow adzone przez X .  H. N o w ackiego ;  początek  kursu na­

stęp n ego rozpocznie się w października r. b.

SANDOM IERZ.

Dn. 4  czerw ca  odbył się tu pogrzeb ś. p. ks. biskupa M ar jan a  R yx a ,  

k tórego  jubileusz d jece z ja  sandomierska obchodziła w sierpniu ub. roku. 

Ś. p. biskup R y x  w Kom itecie  B iskupów  reterował spraw y organistów. Re- 

qu iescat  in p a ce !
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Z W Y D A W N I C T W
M uzyka kościelna. Poznań. M aj 1930. -Kazimierz Lubecki zastanaw ia 

się nad po etycką  i m uzyczną w artośc ią  naszych pieśni nabożnych w artyku­
le „Piękno pieśni polskie j" .  Podzielamy z całego serca  entuzjazm autora 
dla naszych  pieśni. T y lk o  pam ięta jm y, żeby na  m szach  śpiew anych nie śpie­
w a ć  pieśni polskich, bo nie tam ich m iejsce,  wtedy należy śp iew ać teksty 
l iturgiczne po łacinie. D o tego  trzeba dążyć ;  to się zrobić musi i na to  się 
nic nie poradzi, choćb y  się nie wiem ja k  pragnęło inaczej. W  dalszym ciągu 
Dr. Zieliński podaje  t łomaczenie l. niem ieckiego: „K on strukcja  kontuaru or­
ganów  dla tumu w W y b o rg u  w Finlandji" .  X .  Św ierczek  pisze c iąg  dalszy 
o dominikańskiej księdze sekw encji .  Zdzisław Jachim ecki  podaje  średnio­
wieczne zabytki polskiej kultury m uzycznej.  A po artykule Dr. P io trow ­
skiego „W p ływ  muzyki świeckiej na kościelną i odw rotnie" ,  Z ygm unt La-  
toszew ski we w zrusza jącym  artykule: „W ielkotygodn iow e wspomnienia mu­
zyczne",  opisuje uczty duchowe, jak ie  spraw ia chór X . Gieburow skiego, 
wykony w ując  repertuar W ielkiego Tygodn ia .  Hosanna bardzo cieszy się tym 
ciepłym artykułem, a X .  Dyrektorowi Gieburowskiemu z rac j i  je g o  piętna­
stoletniej nad wyraz płodnej i pożytecznej  działalności dla Kościo ła  składa 
najserdecznie jsze życzenia  „Ad multos plurimosque a n n os" !

M uzyka w  szkole. M aj.  K atowice.  W  dalszym ciągu w artykule „Śpiew 
kościelny, a szkoła"' Ks. W .  Orzech, rozwija  dwie kapitalne myśli:  1) że 
dla każdego katolika znajom ość języka łacińskiego dla zrozum ienia n ajgłów ­
niejszych tekstów  liturgicznych jest nadzw yczaj pożądaną. 2 )  że m sza  
t . zw . szkolna nie powinna b yć czytaną, lecz śpiew aną. Uzasadnienie tych 
dwóch tez je s t  rzeczowe i przekonyw ujące.  Jak  to dobrze,  że właśnie organ 
szkól powszechnych „Muzyka w szko le"  umieściła ten tak aktualny, żywy 
i w artośc iow y artykuł. W  społeczeństwie polskiem, chlubiącem się swym 
katolicyzmem, brak w szkołach powszechnych nauki łaciny, zdolnej dać zro­
zumienie tekstów  liturgicznych, j e s t  krzyczącym  anachronizmem. Każdy 
ojc iec  i m atka czy to z inteligencji, czy ze sfery włościańskiej,  lpb -robot­
niczej za punkt honoru powinni p o czy ty w ać  sobie, aby dzieci ich- miały po­
jęcie  przynajmnie j o łacinie liturgicznej . Przecież  to język  o jczysty  Kościoła 
Rzym skiego, język  naszej przeszłości religijnej, język naszych  ołtarzy i- na­
szych m szy św .l  P-rzecież to wstyd, aby dzisiejsze pokolenia nie rozumiały 
tej cudnej m ow y Kościoła ;  przecież to smutne, że z braku znajomości  ła­
ciny, wierni w kościele patrzą, a nie widzą, słyszą, a nie rozumieją i to 
nie jednostki, ale całe masy ludu. Nie zbliżamy się do ludzi, których mowy’ 
nie rozumiemy, to też bardzo wielu stroni od kościoła, bo m owy je g o  nie 
znają. Jedynym  środkiem na to, to wprowadzić lekcje  łaciny do szkół pow­
szechnych i to  tej łaciny najła tw ie jsze j ,  na jprzy jem nie jsze j  i -najpraktyczniej­
szej dla dziecka, t. j-. łaciny liturgicznej.  Rok, w którym usunięto łacinę ze 
szkół p oczątkow ych był nie postępem, ale paraliżem postępowym  dla na­
szego życia religinego,;  natomiast ten -rok, w którym z nakazu Ministerstwa 
Ośw iaty  łacina liturgiczna znajdzie się w programie szkolnym, będzie ro­
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kiem prawdziwego postępu i zwrotem na drogę porozumienia duchow ego 
z naszą górną przeszłością, a przedewszystkiem otwarciem skarbów, ukry­
tych w modlitwie Kościoła.

* *

Sveta Cecila. Nr. 2. 1930 podaje  między innemi sprawozdanie z dzia­
łalności muzycznej.  „ S c h o la  Superiore di M usica S a c r a "  w Rzymie. Z profe­
sorów  „p rzed w ojen n ych"  zostało tylko trzech : Casimiri, R efice  i Dobici . 
Pierwszy od politonji, drugi od h ar mon j i; trzeci zaś od kontrapunktu.

*  *

M usica S a cra . Z eszyt  6. Ratyzbona, Pustet .  W  artykule „Dom M oc- 
quereau i jeg o  dzielą"'. O. Job n er  O. S. 6 .  z Beuron pośw ięca cztery stro­
nice znaczeniu O. M ocquereau dla muzyki kościelnej.

¥
VC

Revue Sainte Cecile. Procu re  G enerale 3. Rue de M ezieres  —  Paris . 
podaje praktyczne rady dla otrzymania dobrego brzmienia „żyw ych orga­
nów " jakim i j e s t  chór a cappella, którego słusznie nazyw a „dobrym w y­
ch o w a w cą  zdolności duchowych w śpiew aku".

* , **
N ow a M uzyka. M onografja zbiorow a pod redakcją M ateusza Glińskie­

go. W sp ó łczesn a  now a muzyka odstania nam nowe pokolenie,  które poza 
regułami uświęconemi wiekami, poza przyjętemi normami i kanonami usi­
łuje  w ytw orzyć  nowe normy i nowe kanony oparte n,a zrozumieniu czło­
wieka wolnego. Zdaniem naszym wolny człowiek może b y ć  tylko wierzący 
i miłu jący B o g a .  Nikt nie je s t  tak wolnym sam w sobie, jak  B ó g ;  zbliżanie 
się więc do Niego, to przyoblekanie się coraz większe w prawdziwą w o P  
ność. Jeśli  będziemy szukać wolnego człowieka poza Bogiem  i jeśli  czło­
wiek wzniesie sw ój śpiew poza Bogiem , to będzie to poezja  ciemności,  
niewoli , będzie to m uzyka upadłych aniołów, ludzi w ygn anych z życia, 
śpiew niewolników, śp iew a jący ch  z pod ziemi tragiczny hymn o utraconym 
raju.

Oto jeden z n a js ław n ie jszy ch  wodzów nowej muzyki w Polsce  po­
w iada: „Zadaniem ich (a r ty s tó w ),  biorąc rzecz idealnie —  je s t  znów tw o ­
rzenie w artości  „sub specie  aetern itat is"  o ponadepokowem  znaczeniu —  
tak właśnie,  ja k  to czynili niegdyś B a c h  i Mozart , z tą  tylko różnicą, iż 
ja k  wyżej wspomniałem, tamci je  ofiarowali Panu Bogu ,  następnie różnym  
kurfirstom i ka jzerom , my zaś —  dzisiejsi —  winniśmy oddać te, w krw a­
wym trudzie zdobyte przez nas wartości, ludzkiej społeczności"  Z tego  orze­
czenia widzimy, że ow a „species  aeternitat is"  to nie B ó g ,  a ludzka spo­
łeczność.  A cóż to je s t  ludzka społeczność bez B o g a ? ,  —  tylko bredzenie 
historyczne, k tórego nikt nie zrozumie. K o g o  będzie k o c h a ć  w takim razie 
ta  społeczność ludzka bez B o g a ,  komu ona hymn śpiew ać będzie? Dzi­
sie jsi kompozytorowie nasi nowej muzyki utrzymują, że zagadnienie wol­
nego człowieka rozwiąże —  tworzenie dla społeczności ludzkiej. Owszem 
tworzenie dla społeczności ludzkiej rozwiąże kw est ję  nie człowieka „w ol­
ne g o " ,  lecz ,|<samowolnego“. Gdy B óg .  przestanie b y ć  „formą su bstancja l­
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n ą “ twórczości  wtedy mówiąc stówami Iw ana K aram azow a —  „w szystko 
m ożna“. W ted y  najw iększe talenty na własnej tw órczości  robią „harakir i" , 
na jzdrowsze k on cep c je  —  wyrodnieją, a energ ja  artysty  wciela się w tw o ­
rzyw o bezkształtne, chaotyczne, m ęczące  i puste.  Niepoję tem je s t  tylko jak 
przedstawicie le „now ej m uzyki" polskiej tego^ p o jąć  nie mogą. Tw orzen ie  
dla społeczności  ludzkiej b e z  B o g a  to gorszy i niebezpieczniejszy zabobon, 
aniżeli wszelkie inne zabo bo ny ,  to nie je s t  już sztuka prawdziw a, bo praw ­
dziwa sztuka w sw y c h  dziełach umie w ydo być  owe niezliczone blaski, 
dzięki którym człowiek s łu cha jąc  utworu orkiestrow ego, lub ch órow ego 
trafia w nim na ślad ducha bożego, który człowieka porywa, a po ryw ając  
przeistacza.  N iech tedy Nowa M uzyka znów zacznie śp iew ać Bogu,  a wtedy 
kom pozytorow ie poznają, ja k  wolnym je s t  talent artysty , który w swoich 
dziełach umie odsłaniać B o g a ,  który był, j e s t  i będzie jedyn ą Praw dą. 
Nie ludzka społeczność pełna obłudy, nędzy i słabości,  ale „P raw d a w y ­
sw obodzi w a s“ ( Ja n  VIII, 3 2 ) .  Zeszyt  „N ow ej Muizyki" zawiera artykuły 
Karola Szym ano w skiego , Dr. Ł obaczew skie] ,  Schó n be rga ,  Rathąusa, J a r e c ­
kiego, W eissm an a  i S trom engera.  Słowo w stępne dał M. Gliński. Język pol­
ski piękny, wydanie  zewnętrzne proste,  a ładne.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P . Sud. w  Szydł. Chór dziewcząt nie może w y stęp o w ać w kościele 

ja k o  chór liturgiczny, tylko ja k o  lud, populus, Na procesj i  przeto chór 
dziewcząt powinien po stęp ow ać za kapłanem ; a w czasie  nab ożeństw a śpie­
wy liturgiczne w yko n yw u je  przed romaniką, czyli balustradą, a nigdy
w prezbiter jum. (S .  C. R. 17 stycz. 1908) .

P . Sokołow skiem u w Szum sku. Chociaż „Sałve  festa dies" wydane 
w „W y b o rze  m elo d ji"  j e s t  autentycznie jsze od wszelkich innych, to jedn ak  
trzeba trzymać się melodji rytuału, gdyż ten ostatni je s t  księgą oficjalną.

P rzew . X . Koti. w  A m eryce. B ra k u ją c e  numery z przepraszającym
listem wysłaliśmy. Z a  s łow a uznania serdecznie dziękujemy. Obyśmy mieli 
ja k n a jw ię c e j  takich w iernych przy jaciół ! !

P . Chórm . Mik. K aw ka. C zęstochow a. O becnie kiedy otrzymaliśmy 
adres,  żądane utwory wysłaliśmy.

X . Rzew . w e Lw ow ie. Z okazji  św ięceń  kapłańskich przesyłamy ży­
czenia „Ad multos a n n o s "  i przypominamy się łaskaw ej pamięci  o artykuł.

Ks. Ign. K w . w Niekł. W  lipcu będzie nasza instruktorka, która do­
skonale nauczy dzieci paraf jałne mszy gregorjańskie j  na niedziele.

K s. Lipiński w P rzy t. Załatwiliśmy kupno i wysłaliśmy. Nic się nam 
nie należy.

S. Ren. w Jarosł. Dziękujem y za dobrą radę: „Bien faire et iaisser
dire".
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NADESŁANE UTW ORY
X .  Leon św ierczek . Ośm pieśni do Matki B oskiej, na chór mieszany. 

Kraków. X X .  Misjonarze.  N-owa W ieś.  Układ1 harmoniczny bezpretens jo­
nalny, nietrudny, odpowiedni dla chórów szkolnych mieszanych.

$ $*

Ks. Eugenjusz Gruberski. R esponsoria na B oże Ciało, na chór mie­
szany. Nakładem Komitetu W ydaw n . dziel ks. E . Gruberskiego. Czerwińsk
1930*

**

Feliks Rybicki. Op. 15. N. A ve M aria, na chór mieszany z organam i. 
Gebeth ner i Wolff. W ars z a w a .  H arm onja  A - o  g łosow a, siedem taktów  je s t  
ułożonych na siedem głosów. U tw ór poważny i efektowny.

V A  R I A
Kiedy należy zaczy n ać śpiew ać Introit?

N ajnow sze wydanie „Graduału 'rzymskiego'1, sporządzone przez P iu­
sa  X  w 1908 roku mówi, że kantorzy  intonują antyfony Introitu acced ente  
sacerd ote ad altare, t. j. z chwilą, gdy kapłan przybyw a do ołtarza.

Introit mówi D om  Cabrol O. S. D. w słynnem sw em  dziele „L a  
priere antique“ , znaczy „ w e jś c ie " .  Dawniej bowiem orszak kleru tow arzy­
szący  biskupowi, wychodził z „sacrariu m " (cz .  zak ry st j i ) ,  położonego przy 
atrium bazyliki, cz. na drugim końcu kościoła ;  postępow ał więc p ro ces jo -  
nalnie w.zdłuż nawy, śp iew ając  odpowiedni psalm z dublowaną antyfoną. 
Później,  gdy zakryst ja  przeniesioną została w pobliżu o ł t a r z a * ) ,  skrócono 
introit, t. j . śpiew ano tylko jeden w erse t  psalmu (zwykle  p ierw szy) ,  wraz 
z „Gloria P atr i"  i po w tarzaną antyfoną. I w tej właśnie formie przetrwał 
Introit po dziśdzień.

Antyfony zwane „O ffertorium “ i „Conim unio" tow arzyszyły  dawniej 
również psalmowi. T o  było konieczne w czasach, gdy wierni przynosili sa­
mi chleb i wino na ofiarę; aby zapełnić czas tej pro ces ji  całego kościoła 
do ołtarza,  śpiewano cały psalm z antyfoną. T o  samo przy Komunji,  gdy 
w szyscy  obecn i  przy każdej. Mszy przystępowali  do Stołu Pańskiego, śp ie­
w a n o  psalm z antyfoną, która dziś w obu w ypadkach sam a jedn a się za­
chow ała.

* )  Daw nie j  kościoły miewały tylko po jedn ym  ołtarzu ; dopiero 
w X II  w., gdy zaczęto w prowadzać ciche Msze, powstały  ołtarze boczne.
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Czy wolno g ra ć  na organ ach  w czasie  Podniesienia?

„Ceremonia! b isku pów " (lib. I c. 28— 9 ) mówi, że przy ;Mszy św. 
uroczystej organy g ra ją  „ S a n c tu s “ a następnie aż do P a te r  noster" ,  (a c  
deinceps usąue ad P a te r  pioster), dodając  (lib. H c. 8. 7 0 ) ,  że w czasie 
Podniesienia chór powinien milczeć, a orgamy; g ra ją  ciszej i pow ażnie j:  
„graviori e t dulciori sono“. O zamilknięciu chóru mówi też dekret S. C. R. 
Nr. 38 2 7  z 22 m aja  1894 r. : „C antoribus esse omnino silendum“. Zatem  
w czasie Podniesienia g rać  wolno, a śpiew ać niewolno. B .  P. H.

W  Kościołach w arszaw skich istnieje zw yczaj ,  iż organiści pobierają 
opłaty od osób, które chcą grać lub śp iew ać w czasie nabożeństw. Nic 
w tern niema złego, jeśli te osoby umieją' d ostosow ać się do przepisów li­
turgicznych Koścoiła.

Inaczej to rozumie pewien organista  W a rs z a w y . Gdy się zgłosił  do 
niego miody org an is ta  z prośbą o pozwolenie zagrania podczas mszy św., 
zam ów ionej  przez jeg o  krewnych —  organista  ten zastrzegł,  iż pozwoli 
naw et bezpłatnie pod warunkiem jednak, że nie będzie w ykonyw ał ani s ta ­
łych ani zmiennych części mszy św., w przeciwnym zaś razie musi mu zapła­
cić 10 zl. O czyw iście  —  młody organista zapłacił 10 zł., i mszę św liturgicz­
nie odegrał i odśpiewał.

S ą  więc organiści, którzy każą sobie płacić za to, iż ktoś będzie na 
je g o  chórze łam ać przepisy liturgiczne, ale są  i tacy, którzy każą sobie płacić 
za to, iż ktoś chce s to so w ać  się do ustaw K ościoła .

Pierwsi każą płacić za to, iż źle spełniają  obowiązki,  bo dopuszcza­
ją  do nieposzanowąnia liturgji, a arudzy za to, iż sami nie potrafią wypełniać 
dobrze swoich obow iązków  i razi ich jeśli kto ma odw agę w yręczać ich 
w tern.

Ut.

I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l t l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  l l l l l l l l l l  l l l l l l l l  MIHM I I IH I  l l l i l l H I I I I I i i I I I M I I I I M I I I I H I I I I I I I I M I I I I I I I I I I I I I I I I I

Rozszerzajcie Hosannę, albowiem jest ona 

siewcą zasad, które tworzą rozwijają w du­

szach skarb prawdziwy t. j. ducha Kościoła.
i t i i i i i t i i i i i u i i i M i f i i < m i i i i i M i i i i i i i t i i i i i i i i i M ł i i i i i i i i » i i i i H t t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i l l l l i H i i i l l l l l l l l i l l | l l l l i i i l i i i i i i i i i i i i i i i i i

Najsłynniejszą pieśnią wieków średnich była sekwencja, 
ułożona przez Notkera, benedyktyna z San Gallen w X  w.

M E D I A  V I T A
I l l l l l l l l l l l t l  I I I  I I J I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I MI I I I I I I I I I I I I I I I  l l l l l l l l l l  l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l  l l l l l  I I I I I I I M I I I I I I I I I I I I I I I I l l l l l l l l l l f l  II l l l l l l l l
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Wydawnictwa Gregorjańskie
X. H. Nowackiego

W arszaw a, K arow a 5 m. 49

P O L E C A J Ą :

Missa de .Angelis................................................ cena z ł ,— .80
Credo VI .......................................................
Podręcznik do śpiewu gregorjańskiego

X. H, N ow ackiego...............................
Cantica S e ł e c t a ...........................................
Media Vita, sekwencja z IX w. . 
Pieśń Chwały (Christus YincitJ akomp.

- . 8 0

3  —  
2 . —  

1 —  
1.70

W y d a w n i c t w a  w y s y ł a  s i ę  n a t y c h m i a s t  z a  
z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .

ł i i i i a i i i i i i i i a i n  i i i i  i i  i i i i i i i i i i  i i i i i i a m i  i i i i i i i i  i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i a i i c i  i i i i i i i i i i i i i i B i i i i i i i i K i i i i i i i i i i a i t i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i f  m u

Rok  za łożenia  1896.

Bronisław Markiewicz
organmistrz, uc^eń Śliwińskiego

Lwów, Szeptyckich 6
wykonuje nowe organy, przyjmuje wszelkie roboty  
wchodzące w zakres: strojenia, rekonstrukcje organów  
i fisharmonij, przerabianie mechanizmu z bocznej gry 
do frontowych Konzołi (twarzą do ołtarza), dorabianie 
frontowych piszczałek — po cenach i na warunkach 

najprzystępniejszych.
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Pięknem i głębokiem nabożeństwem, łączącem  nas 
z Kościołem, a nie dość docenionem, a przez to od- 
prawianem bez należytego przygotowania muzyki

i tekstu sąf

Vesperae de Dominica
z towarzyszeniem or ga nowe m. . . .  Cena 3 zł. 
Te same do użytku l u d u ...............................Cena 40 gr.

Do n ab ycia: W ydaw nictw a gregorjańskie X . N ow ackiego. 
W a rsz a w a , K arow a 5  m. 49.

  i  111111111111111111111 u  ■ 1111111111111111111.......... 1111 ii 1111 u  111 u  111111 i   i i i  ..

Minęły te czasy, kiedy śpiewacy kościelni nie wiedząc, 
jak wykonać chorał gregorjański, czynili to po swo­
jemu, jak uważali najlepiej. Znano nuty, ale nie zna­
no tego wewnętrznego porządku w melodji, czyli rytmu. 

Dziś gdy już zaopatrzyć się można w:

PODRĘCZNIK
do śpiewu gregorjańskiego

X . H. Nowackiego 
W A R SZA W A , K A RO W A  5 m. 49

Cena 3  zł.

który w sposób popularny stara się wyłożyć tę tak  
ważną w śpiewie sprawę rytmu; wykonywanie cho­
rału po dawnemu, bez rytmu, niech jaknajprędzej na­

leży do przeszłości.

ZA Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.

Drukarnia Artystyczna, W a rs z a w a ,  Nowy Św iat  47. T e l . :  3 5 -8 0  i 35-83.


